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Wybuch dynam itu w  Warsr -w ie: Skład broni Zieglera przy nl Trębackiej, w piwnicach którego nastąpił wybuch

Wybuch dynamitu w Warszawie.
Skład broni R. Zieglera w W arszawie (w gma­

chu dochodowym teatrów przy ul. Trębackiej) był 
w dniu 27. z. m. widownią katastrofy, która tylko 
dzięki szczęśliwym okolicznościom nie pociągnęła za 
sobą większych ofiar. Mianowicie w pracowni ru- 
sznikarskiej tego zakładu, mieszczącej się w sute­
renach, eksplodowała skrzynka z kapslami dynami­
towymi. Wybuch był tak silny, że w sklepie nie­
mal wszystko pospadało ze ścian, a szyby frontowe 
rozprysły się w drobne kawałki.

Jeszcze większe spustoszenia spowodował wy­
buch w pracowni, gdzie podczas wybuchu znajdo­
wał się na szczęście tylko jeden p raow nik  firmy, 
p. Dąbrowski, który został tak silnie pokaleczony, 
że musiano go odwieźć do szpitala. Eksplozya na­
stąpiła właśnie podczas zabijania przez Dąbrowskie­
go skrzynki z kapslami.

Ilustracye nasze przedstawiają pracownię ruszni- 
karską po wybuchu i widok zewnętrzny składu bro­
ni Zieglera,

W i e l k i  e k s p o r t e r  ż y w e g o  t o w a r u .

Plaga handlu żywym towarem, będąca w cza­
sach dzisiejszych tem samem, czem w dawnych wie­
kach był handel niewolnikami, spowodowała rządy 
państw europejskich do zorganizowania zbiorowej

Wybueh dynam itu w  W arszaw ie: Pracownia strzelnicza składa broni Zieglera, zniszczona przez wybuch.

z trzeciego piętra gmachu dyrekcyi kolejowej głową 
na dół. Znaleziono go z roztrzaskaną czaszką; mózg 
nieszczęśliwego rozprysł się na wszystkie strony, 
plamiąc bruk dziedzińca.

W ielk i ek sp o r te r  ż y w e g o  to w a r u : Mendel Protter.

Samobójstwo iospabtora kolejowego.
W  niezwykle przykrych okolicznościach popełnił 

w dniu 23 bm. we Lwowie samobó|stwo jeden 
z wysokich urzędników tamtejszej dyrekcyi kolei 
państwowych Jerzy Gutman, radca cesarski i szef 
departamentu dla spraw personalnych. Samobójstwo 
sześćdziesięciojeden - letniego człowieka na niezale-

Z g o n  s ę d z i w e g o  a r t y s t y - m a l a r z a .

Z kolonii artystycznej Krakowa ubył znowu je­
den z najstarszych weteranów malarstwa polskiego. 
W dniu 25 b. m. zmarł ś. p. Kazimierz Mirecki 
przeżywszy lat 81. Znaczną część życia przepędził 
zmarły w Warszawie, gdzie był osobistością po­
wszechnie znaną i szanowaną. Tam też pozostawił 
najdonioślejszą część swego dorobku artystycznego, 
z którego należy wymienić obrazy rodzajowo histo­
ryczne, jak: „Koncert na dworze Zygmunta Sta 
rego“, „Epizod z oblężenia Lwowa za Jana Kazi- 
mierza“ , „Pod Twoję obronę1' i wiele innych.

W  ostatnich latach sędziwy malarz, znużony 
rozgwarem wielkomiejskim, przeniósł się do Kra­
kowa, gdzie pomimo podeszłego wieku — w miarę 
sił swoich i talentu, nie przestawał pracować dla 
sztuki aż do śmierci, która przerwała pasmo tego 
pracowitego żywota...

Samobójstwo inspektora kolejow ego:
Jerzy Gutman.

żnem i wpływowem stanowisku, kawalera, wywarło 
w szerokich kołach Lwowa wielkie wrażenie, zmarły 
bowiem był człowiekiem pogodnego usposobienia, 
lubiącym życie i cieszącym się w kołach kolejarzy 
szacunkiem i uznaniem.

Zmarły zginął okropną śmiercią, rzucił się bowiem

Bandv*a k and ydatem  n a prezesa Polskiego  
Związku w  A m eryee: Konstanty Tomaszewski.


